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Magia to wielka skrywana mądrość – rozsądek to wielka jawna głupota.
Paracelsus



Prolog

Gdyby Henry był tchórzem, w tym momencie wróciłby do mieszkania przy Central Parku. Wszedłby do wanny i odespał pijaństwo. Następnego dnia w nowych butach, w garniturze w jodełkę i krawacie, który dostał od matki na Boże Narodzenie, bo idealnie pasował do jego niebieskich oczu, poszedłby do pracy. Wjechałby na osiemnaste piętro, zasiadł za biurkiem i czekał, aż jasnowłosa sekretarka jego ojca, którą kiedyś puknął w pokoju ksero, przyniesie mu kawę. Gdyby był tchórzem, śmiałby się z kiepskich dowcipów kolegów i udawał, że wszystko jest w porządku. I czekałby, aż policjanci przyjdą go aresztować. Bo dokładnie to wydarzyłoby się jutro.
Tyle że Henry nie był tchórzem. W każdym razie nie czuł się nim, gdy uniósł do ust butelkę taniego wina i upił spory łyk. Popatrzył w górę. Piętro po piętrze. Chrysler Building wznosił się nad nim niczym potwór ze szkła i stali. Monstrum, które od roku, dzień w dzień, wysysało z niego chęć do życia. Nawet o tak późnej porze w większości okien wciąż paliły się światła.
Zapach hot dogów uderzał w nozdrza, splatał się z typowym dla Nowego Jorku odorem moczu, potu i spalin.
Powinienem skoczyć, zanim świat mnie powstrzyma.
Te słowa z tyłu głowy były jak szept, jak zaproszenie. A może to tylko myśl. Echo. Bez entuzjazmu znowu uniósł butelkę do ust i wypił kolejny łyk. Tracił czucie w opuszkach palców.
Zatoczył się, wdepnął w obrzydliwą kałużę cuchnącą ściekami. Wystarczył jeden krok, by bezpowrotnie zniszczyć włoską skórę wartą tysiąc pięćset dolarów. Mimowolnie prychnął z rozbawieniem, jednocześnie starając się powstrzymać łzy, których nie wypłakał od piętnastu lat. Zamrugał i zobaczył w kałuży swoje odbicie. Był blady. Zmierzwione włosy, podkrążone oczy, przekrzywiony krawat. Przez wszystko przebijały ślady niewątpliwej urody. Jeszcze przed chwilą był całkiem przystojny, ale teraz? Teraz wyglądał jak pognieciona fotografia. Skrzywił się, uniósł butelkę i nagle poczuł gwałtowny cios w plecy. Był tak nieoczekiwany, że Henry zatoczył się do przodu. Woda z kałuży rozprysła się na wszystkie strony. Butelka wypadła mu z dłoni i z głośnym brzękiem roztrzaskała się o trotuar.
Co, do…?
Wzbierała w nim wściekłość, rozpalona, czerwona, pulsowała w żyłach. Myśli rozcieńczone przez alkohol nie mogły poskładać się w racjonalne wytłumaczenie tego, co się stało. Odłamki szkła zatrzeszczały pod nogami, gdy odwrócił się niepewnie i wybełkotał:
– Nie możesz uważać?
– To ty stoisz mi na drodze, chlorze!
Cięta riposta uwięzła mu w gardle, gdy spojrzał w dziecinną buzię, która patrzyła na niego z dołu. Delikatne rysy, otoczone ciemnymi lokami, wykrzywione wściekłością, gdy chłopiec wstawał z ziemi i jednocześnie nerwowo oglądał się za siebie. Henry podążył za jego wzrokiem, jednak w uliczce panował spokój, zwłaszcza jak na standardy Manhattanu. Była prawie wymarła. Paliła się tylko jedna latarnia i tylko ona wraz z neonowym billboardem z roztańczonym hot dogiem rzucały odrobinę światła i dodawały blasku ulicznym kałużom. Niebo zagrzmiało cicho, jakby zbierało siły, by zalać miasto jeszcze większymi potokami wody.
Chłopiec rozejrzał się i zarazem odsunął o krok od Henry’ego. Jeszcze jeden. Jeszcze jeden.
– Nie tak szybko – warknął Henry, chwycił gnoja za ramię, żeby ten mu nie uciekł. – Co tu robisz o tej porze? Gdzie są twoi rodzice?
Chłopiec zmierzył go drwiącym spojrzeniem, jakby usłyszał najgłupsze pytania wszech czasów, i dopiero po chwili zerknął na palec Henry’ego na swoim kościstym barku.
– Precz z łapami.
– Nie powinieneś o tej porze być w domu? – Henry nie dawał za wygraną.
Dzieciak się skrzywił.
– A powinienem?
– Owszem. Ile ty masz lat? Dwanaście?
Chłopiec westchnął, dotknął palcami nasady nosa.
– Za stary jestem na te bzdury.
– Co takiego? – zapytał z coraz większym zdumieniem Henry, a potem krzyknął przerażony, gdy chłopiec wyciągnął rękę i małą brudną dłonią zakrył mu usta.
– Zamknij się – warknął gnojek i odwrócił głowę tak gwałtownie, że ciemne loki zatańczyły wokół wąskiej buzi. Jego nozdrza się rozdęły, gdy głęboko zaczerpnął powietrza. W tym geście było coś niemal zwierzęcego. Uparcie wpatrywał się w uliczkę za swoimi plecami.
Henry znieruchomiał. Mamrotał niewyraźnie pod jego dłonią:
– Co się dzieje? Masz kłopoty?
– Właściwie można tak powiedzieć. Znaleźli nas – warknął chłopiec i oderwał rękę od ust Henry’ego.
Ten podążył wzrokiem za jego spojrzeniem i zobaczył, jak coś wynurza się z cienia. W pierwszej chwili wydawało się, że to przechodzień, który wyszedł z psem na spacer. Z tej odległości Henry dostrzegł jedynie zarys kapelusza i płaszcza, którego poły rozwiewał wiatr. Właściwie nie było żadnego konkretnego powodu, dla którego miałby się wzdrygnąć. Jednak włosy na karku stanęły mu dęba, a gdy wypuścił powietrze z płuc, jego oddech tańczył mu przed twarzą w małych obłoczkach.
Światło z neonu reklamowego dotknęło typa w płaszczu. Henry widział wyraźnie, jak ten najspokojniej w świecie zatrzymał się pod uliczną latarnią, jakby wcale mu się nie śpieszyło. Rozległ się cichy trzask, gdy nieznajomy zapalił papierosa. Kiedy się zaciągał, żar zajaśniał. Potem zaczął mówić, jednocześnie wypuszczając z ust kłęby dymu.
– Więc tu się ukryłeś, Lore. Wszędzie cię szukaliśmy – powiedział mężczyzna ochrypłym głosem. – Przestań się wygłupiać i chodź ze mną. Wystarczająco długo bawiłeś się z nami w kotka i myszkę.
Chłopiec u boku Henry’ego pobladł i cofnął się o krok.
– Znasz go? To twój tata? – dopytywał Henry.
– Cholera – mruknął chłopiec, oderwał się od Henry’ego i puścił biegiem.
Ten, zaskoczony, zachwiał się.
– Hej! Hej, poczekaj! Dokąd to? – zawołał za dzieciakiem.
Młody nie odpowiedział, za to typ w trenczu pstryknął palcami. Dźwięk ten niósł się niespodziewanie głośno ulicami i nagle z zaułka wyrwał się gardłowy pomruk, który sprawił, że włosy na karku Henry’ego podniosły się jeszcze bardziej. Szczupły, czarny korpus, wydłużony pysk i sterczące uszy wskazywały na dobermana, jednak w zwierzęciu było coś dziwnego. Coś z nim było nie tak. Jednym gigantycznym susem odciął chłopcu drogę. Z jego gardzieli wydobywało się groźne warczenie. Henry przerażony odskoczył o dwa kroki.
– Co, do licha… – zaczął, ale w tym momencie chłopiec odwrócił się błyskawicznie, zacisnął drobne piąstki i zaczął krzyczeć do nieznajomego:
– Jak śmiesz? Odwołaj swoje bydlę, Alvy, bo inaczej tego pożałujesz!
Koniuszek papierosa znowu się zajarzył, a gdy ten facet – Alvy? – się roześmiał, jego twarz znowu spowiły kłęby dymu.
– Lore, przestań się ukrywać. To się robi naprawdę żałosne, nie uważasz? Od tygodni depczę ci po piętach, a ty reagujesz coraz bardziej rozpaczliwie.
Chłopiec splunął.
– Odpieprz się, Alvy, bo jak nie…
– Bo jak nie, to co? W twojej sytuacji nie bardzo możesz stawiać warunki. Uciekaj dalej. Poszukuje cię cała organizacja. Znajdziemy cię, nieważne, gdzie się ukryjesz.
Pies znowu zawarczał i nagle Henry’emu wydawało się, że bydlę rośnie. Zwiesiło łeb, wyprężyło grzbiet, tak że teraz przypominał potężny garb. Henry instynktownie zasłonił chłopca własnym ciałem i łypnął na Alvy’ego.
– Jest pan jego ojcem? Bo jeżeli nie, spieprzaj pan razem ze swoim bydlakiem, w innym wypadku wezwę policję.
Typ powoli wypuścił powietrze z płuc. Wyrzucił niedopałek, a wyglądało to tak, jakby z jego palców leciały iskry gasnące w powietrzu.
– Uciekaj stąd, człowieku. To nie twoja sprawa.
Henry zachwiał się i w duszy przeklinał alkohol, który zdążył wypić.
– Dzwonię po policję – powtórzył głośniej, chociaż cały drżał. Nerwowy oddech unosił się w obłoczku przed jego twarzą, jakby w ciągu ostatnich paru minut temperatura spadła o kilkanaście stopni. – Ja… – zaczął i sięgnął po telefon.
Alvy pstryknął palcami. Pies zawarczał. Rozległ się trzask. Dziwny odgłos, jakby pękały kości, a jednocześnie pies naprawdę rósł, coś wydostawało się z jego garbu. Henry krzyknął, zatoczył się w tył, zasłonił sobą chłopca.
Ten złapał go za ramię i syknął:
– Uciekaj, bo inaczej…
Pies był szybszy. Jeszcze zanim chłopiec zdążył dokończyć zdanie, bydlę z wyszczerzonymi kłami rzuciło się przed siebie. Z niewiarygodną siłą, brutalnie, wbiło zęby w łydkę Henry’ego. Przez ułamek sekundy ten był w takim szoku, że tylko wpatrywał się w kły zagłębiające się w jego ciele. Pies warczał, kości trzeszczały, a potem przyszedł ból. Oślepiająca błyskawica, która przeszyła całe ciało. Miał wrażenie, że żywcem wyrywają mu nogę. Kolana odmówiły posłuszeństwa, krzyczał tak głośno, jak prawdopodobnie nie krzyczał nigdy w życiu. Z przerażeniem wpatrywał się w potwora przed sobą, jednak wzrok płatał mu figle, bo zwierzę z każdą chwilą wydawało się większe. Dosłownie rosło w oczach, aż przypominało najprawdziwszego potwora. Mimo sierści miało w sobie coś ludzkiego – potężny korpus, dwie porośnięte sierścią ręce, które wyglądały jak kończyny małpy. Twarz niczym wyciosana z kamienia, a jednocześnie wyraźnie zarysowany psi pysk, łącznie z wilgotnym nosem i czarnymi ślepiami, które patrzyły na niego bezrozumnie. Ze zdeformowanej czaszki nagle wyrosły rogi. Henry’ego otoczył zapach wilgotnej sierści i cuchnący oddech.
Monstrum zarzuciło łbem, a z piersi Henry’ego wyrwał się szloch. W mgnieniu oka przeciął powietrze niczym szmaciana lalka, jego bezwładne ciało uderzyło w mur kamienicy. Zachrzęściło mu w głowie. Nie zwiastowało to niczego dobrego. Stracił ostrość widzenia, krzyk uwiązł mu w gardle. Zebrał się w sobie. Potwór warczał cały czas, a z mordy kapały mu jad i czerwona krew. Henry jęknął i spróbował odczołgać się od bestii, ale za plecami miał ścianę. Zwierz przeszywał go złowrogim wzrokiem. Przerażająco inteligentnym. Rozwarł paszczę, ryknął i ruszył do ataku.
Henry osłonił ramionami twarz w obronnym geście. Czuł, jak woda z kałuży przesiąka przez garnitur. Trząsł się jak galareta, zacisnął oczy, czekając na najgorsze… Już czuł ostre kły, już widział swe rozszarpane ciało, ale… Nagle do jego uszu dotarł przeraźliwy pisk. Rozdygotany nieśmiało uniósł powieki i zobaczył chłopca. Tuż przed monstrum. W psim ślepiu sterczał odłamek szkła. Krew tryskała na dziecięcą buzię.
– Niech to cholerny szlag! – Krzyk Alvy’ego zagłuszał wycie psa.
Chłopiec jednym zwinnym ruchem wydobył szkło z psiego ślepia, odwrócił się, złapał Henry’ego za rękę i pomógł mu wstać.
– Biegnij! – wrzasnął.
Henry był w takim szoku, że posłusznie wykonał polecenie, chociaż miał wrażenie, że lada chwila rozpadnie się na tysiąc kawałków. Mała dłoń ciągnęła go za sobą, za plecami wciąż słyszał groźne pomruki bestii i ostre krzyki jej właściciela.
Henry biegł. Biegł po życie. Co tu się właśnie wydarzyło? Przecież to wszystko nie może dziać się naprawdę. Najwyraźniej za dużo wypił. Czyli jednak jest tchórzem. Dlatego pojechał do domu. Tak naprawdę leży w wannie i odsypia pijaństwo. Rano otworzy zapuchnięte oczy, zmieni garnitur i pojedzie do pracy. Każe sobie podać kawę, puszczając mimo uszu żarty kolegów, a potem pozwoli się aresztować za oszustwa podatkowe.
Jednak był tchórzem. Bo nie chciał umrzeć. To wszystko nie działo się naprawdę, nie działo się, nie działo…
– Tutaj! – Chłopiec wciągnął go w wąski zaułek, ciskając za siebie wszystkim, co wpadło mu w ręce. Kartonowe pudła padały na bruk, a ich zawartość roztrzaskiwała się głośno. Chłopiec pchnął Henry’ego w kierunku kontenera na śmieci. – Właź tam! – syknął.
– Co? – zaczął Henry, a chłopiec jednym susem wskoczył do kontenera.
Słysząc za sobą sapanie potwora, mężczyzna zareagował instynktownie. Wola przetrwania wzięła górę. Wgramolił się do wielkiego kontenera. Sekundę później chłopiec zatrzasnął wieko i otoczyła ich nieprzenikniona ciemność. Henry słyszał tylko własny, zbyt głośny oddech.
Wdech, wydech.
Wdech, wydech.
Wdech, wydech.
Przełknął ślinę i poczuł na języku smak krwi.
– To się nie dzieje naprawdę. Nie. Nie… – powtarzał sobie szeptem, starając się jak najbardziej wtopić w otoczenie.
– Cicho – warknął ostro chłopiec i Henry przytrzymał powietrze w płucach.
Usłyszał to mimo rozszalałego bicia własnego serca. Odgłos drapiących pazurów. Pazurów, które znajdowały się zdecydowanie za blisko. Potem rozległo się warczenie i Henry przełknął jęk, z całej siły gryząc się w język.
To wszystko nie dzieje się naprawdę, nie, nie…
Pazury zgrzytały o metal tuż nad ich głowami. Henry znieruchomiał, gdy ktoś odsunął pokrywę i do kontenera zajrzał wąski pysk. Dostrzegł wyszczerzone kły. Widział, jak chłopiec się spina, gdy nagle węszenie przerwał głośny gwizd. Pysk się cofnął.
– Przestań grzebać w śmieciach, ty durniu! Szukaj dalej!
Bestia warknęła. Henry dostrzegł błysk kłów i poczuł, jak na jego policzek spada coś oślizgłego i mokrego. Z jego krtani chciał się wyrwać jęk, ale chłopiec odwrócił się do niego błyskawicznie i zakrył mu usta dłonią. Jego mała rączka pachniała przejrzałym bananem.
– No już. Nie mamy całego dnia – warknął Alvy.
Odgłos, który potem nastąpił, oznaczał albo klapsa, albo kopniaka, bo zwierzę zawyło. A potem prychnęło gniewnie. Kontener zadrżał w posadach, gdy potwór odepchnął się od niego i zeskoczył.
Henry łapczywie zaczerpnął tchu. A potem wokół zapanowała cisza. Jednak mała rączka cały czas spoczywała na jego ustach. Nie słychać było żadnego ruchu, no chyba że karaluchów w śmietniku.
– Nie mogę oddychać – wyszeptał w końcu Henry.
– Cicho – syknął chłopiec. – Bosam jest co prawda niemal ślepy, ale wszystko słyszy, i ledwie wyjdziemy z tej cuchnącej puszki, znowu nas wywęszy.
Bosam?
Chodziło o tego potwora? Co to za pieprzona rasa? Henry skulił się w sobie, gdy chłopiec zabrał rękę z jego ust i nieufnie wyjrzał z kontenera.
– Nadal tam są? – zapytał szeptem Henry.
Mały przyłożył palec do ust, nakazując Henry’emu milczenie. I znowu tylko nasłuchiwali, aż chłopiec wreszcie westchnął i zerknął przez ramię na Henry’ego.
– Poszli już. Chodź. Musimy się pospieszyć.
Młody chwycił się krawędzi kontenera i zwinnie z niego wyskoczył. Henry poszedł w jego ślady, ale z mniejszą gracją. Gdy wylądował na trotuarze, pogryziona noga ugięła się pod nim. Stłumił krzyk, zacisnął zęby i dysząc głośno, oparł się o wilgotny mur.
– Co to… Co to za rasa psa?
Jasne kosmyki opadały mu na twarz. Chłopiec stał przed nim. Blady, szczupły, jak duch. Otaczała go ciemność, zdawał się stapiać z nią w jedno.
– To nie był pies.
– Tylko co?
Henry nie doczekał się odpowiedzi. Zawahał się, podskakiwał na bolącej stopie. Ciekawe, czy bardzo krwawi? Czuł dziwną wilgoć.
– Musimy wezwać policję i pogotowie. Muszą zabrać mnie do szpitala – wymamrotał cicho.
Te słowa brzmiały dziwnie w jego ustach. Nerwowo szukał telefonu. Odnalazł kciukiem ekran. Spadały na niego krople. Znowu zaczęło padać. Monotonne pluskanie deszczu dotarło do niego dopiero teraz, gdy drżącymi palcami wbijał PIN. W tej samej chwili drobna brudna dłoń wyrwała mu aparat z ręki.
– Co ty wyprawiasz? Musimy wezwać policję – jęczał Henry.
– Nie ma na to czasu.
– Do reszty zwariowałeś? Oddaj mi telefon, natychmiast. Musimy stąd spieprzać! – wysapał nerwowo Henry. Głos mu się łamał.
Chłopiec przyglądał mu się z powagą. Zamrugał. Znowu to samo. Jego źrenice zachodziły mrokiem, który gęstniał, aż w końcu wypełniał całe oczy. Teraz przypominały kule czarnego marmuru. Gdy patrzył nimi w niebo, nie było w nich ani odrobiny życia. Jakby pochłaniały nawet światło.
To nie było spojrzenie dziecka. Ba, to nie było nawet spojrzenie normalnego człowieka. Właściwie przypominało Henry’emu spojrzenie monstrualnego psa. Złe i zarazem przerażająco inteligentne.
Henry się cofnął, ale natychmiast poczuł za plecami mur.
– Kim czy raczej czym jesteś? – wykrztusił.
Chłopiec zrobił krok do przodu. Z jego ciemnych loków spływały krople deszczu.
– Jestem Lore. Słuchaj, naprawdę mi przykro, że się w to wszystko wpakowałeś, ale nie mamy czasu. Alvy będzie mnie szukał i dlatego muszę sobie pożyczyć twoje ciało.
– Co musisz?
Henry nie miał czasu, by do końca sformułować zdanie, bo coś przeszyło jego klatkę piersiową. Z taką siłą, że jego mostek pękł. Był w takim szoku, że mógł tylko na siebie patrzeć, na odłamek szkła w piersi i na malutką dłoń, która się na nim zaciskała.
Chłopiec o niemożliwie czarnych oczach stał przed nim i podnosił ku niemu głowę.
– Sorki, może trochę piec.
Henry rozchylił usta. Osuwał się na ziemię wzdłuż muru. Z kącika jego ust sączyła się krew.
– Nie martw się, zaraz będzie po wszystkim – obiecał chłopiec. Wyprostował się.
Henry gwałtownie zaczerpnął tchu. Przez ułamek sekundy miał przed oczami własny oddech. W następnej chwili usłyszał przerażający trzask. Zamrugał. Chłopiec odrzucił głowę do tyłu tak bardzo, że właściwie powinien pęknąć mu kark. Małe usta rozwarły się w niemym krzyku. Z gardzieli buchnął czarny dym.
Henry otworzył szeroko oczy. Chciało mu się krzyczeć, ale z jego ust nie padł żaden dźwięk. Mógł tylko leżeć na ziemi, sapiąc ciężko, i patrzeć, jak z chłopca wydobywają się czarne opary. Dzieciak jęknął, zaczął dygotać, jakby wstrząsały nim dreszcze. Źrenice uciekły mu pod powieki, a z jego ust ciągle wydostawały się kłęby dymu. Czarne smugi, w których coś pulsowało, coś, co w pewnym sensie przypominało rytm serca. Czarna mgła opadła na ziemię, wężowymi ruchami zmierzała w kierunku Henry’ego. Ten jęknął spanikowany, a tymczasem wzrok zasnuły mu łzy. To sen. To wszystko nie dzieje się naprawdę, to tylko sen, tylko sen, tylko sen. Przecież to niemożliwe. Takie rzeczy nie dzieją się naprawdę. To nienaturalne. Nadprzyrodzone. Za wszelką cenę chciał się obudzić, obudzić, obudzić!
Dlaczego w takim razie, gdy tylko czarny dym dotarł do jego twarzy, wszystko wydawało się tak bardzo prawdziwe? Z westchnieniem odwrócił głowę w drugą stronę, starał się wstrzymać oddech, gdy czarne opary muskały jego policzki, wślizgiwały się między zaciśnięte wargi. Nagle poczuł smak popiołu, zimnego kamienia i czegoś prastarego. W jego uszach wzbierało ciśnienie. Henry wrzasnął. Zrobił to z taką siłą, że z jego piersi naprawdę wyrwał się krzyk. Krzyk rozpaczy, załamany, surowy. Nic, czego można oczekiwać z człowieczych ust. I podczas gdy jego oczy zasnuwała ciemność, Henry poczuł… Coś. Coś, co nie było nim. Coś obcego, coś innego gatunku. Coś nieludzkiego. Coś, co brało go w posiadanie, przepełniało jego żyły, aż obawiał się, że eksplodują. Czarne, nabrzmiałe, rysowały się wyraźnie na skórze.
Henry trzymał się kurczowo, choć sam nie wiedział właściwie czego. Resztek istnienia? Cichutko, jak przez pomruki fal, usłyszał wreszcie obcy głos we własnej głowie.
– Żegnaj, Henry.
Potem poczuł cios. Stracił równowagę, runął. Tylko że tym razem nie osunął się odrobinę. To nie było jak zasypianie, teraz wystarczył jeden oddech i Henry’ego nie było. Chłopiec upadł na ziemię.
Przez jedną krótką sekundę przepełnioną mrokiem, na ulicy panowała śmiertelna cisza. Nic nawet nie drgnęło. Powietrze przecinał monotonny deszcz. Gdzieś obok Nowy Jork żył swoim życiem. To, co wydarzyło się przed chwilą, pozostało niesłyszalne i niewidzialne.
Póki mężczyzna nie poruszył jednym palcem.
Potem drugim.
Powieki drgnęły.
Młody mężczyzna otworzył oczy. Po ich błękicie nie było śladu. Oczy czarne jak marmurowe kulki wpatrywały się w niebo. Nie było w nich ani odrobiny życia. Jakby pochłaniały całe światło.
Jego usta wykrzywiły się w uśmiechu zadowolenia. Odetchnął głęboko pełną piersią, wstał jednym zwinnym ruchem. Powoli obmacywał nową twarz zakrwawionymi palcami. Uczył się jasnych włosów, przesuwał dłonią po idealnie zarysowanych kościach policzkowych, po prostym nosie, aż dotarł do pełnych ust.
– Lepiej. O wiele, wiele lepiej – wymamrotał i zaczął zapinać marynarkę. Powoli, metodycznie, jakby rozkoszował się ruchami nowego ciała, zerkając na nieruchomego chłopca.
Ten ani drgnął. Deszcz zalewał wątłe ciałko.
Mężczyzna poprawił niebieski krawat i nonszalancko ominął zwłoki.
– Znowu było cholernie blisko – mruknął pod nosem i bez wysiłku rozpłynął się w ciemności.
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– Hamburger z dodatkowym ketchupem dla dziesiątki, smażona wołowina na piątkę, hot dogi bez bułek, za to z dodatkową musztardą, na stolik numer dwa. Raz pankejki z borówkami i boczkiem, jajka sadzone bez żółtek, ale to na wynos. Proszę, tym razem zapakuj porządniej niż ostatnio. Nie chcę kolejny raz wysłuchiwać narzekań, że jajko z sadzonego zmieniło się w jajecznicę! – krzyknęłam w głąb kuchni.
W odpowiedzi zalała mnie fala przekleństw.
– Co to, do cholery, pieprzony Ritz? Co za dodatkowe życzenia? – warknął do mnie Cox. Rozgrzany tłuszcz pryskał na wszystkie strony. Masywne ciało mojego szefa spowił obłok pary.
– Mamy gofry pełnoziarniste? – zapytałam w odpowiedzi.
– Za mało mi płacą za taką harówę – mruknął pod nosem Cox.
– Ty tu jesteś szefem, więc musisz po prostu sam sobie więcej zapłacić – odparłam rozbawiona i sięgnęłam po naczynie.
Mój szef otarł pot z czoła. Nieśmiertelnik, po którym poznać można było byłego żołnierza marines, kołysał się na poplamionej białej koszulce. Cox łypał na mnie gniewnie.
– Mógłbym równie dobrze odliczyć z twojej wypłaty wszystko, co przeżera twój braciszek. – Gestem wskazał najdalszy stolik w knajpie.
Obok szafy grającej dostrzegłam czarną szopę włosów mojego brata MJ-a. Oczywiście siedział z nosem w komiksie. Przed nim stał pusty talerz.
Spojrzałam na Coxa ze skruchą.
– Ma piętnaście lat i ciągle rośnie.
– Wciągnął już trzy talerze pankejków i dwa milkszejki. To nie jest faza wzrostu, to jest czarna dziura.
– Przekażę mu – zapewniłam Coxa i ułożyłam sobie talerz na przedramieniu.
Szef zmarszczył czoło i odwrócił się, potrząsając głową.
– Za moich czasów młodzi ludzie robili inne rzeczy, nie tylko siedzieli z nosem w komiksie i rzucali dziwnymi kostkami…
Pozwoliłam mu mamrotać. Zaniosłam gofry do stolika numer trzy.
– Proszę bardzo. Może jeszcze kawy?
– Nie, dziękuję.
– Ej, Leaf, a może mnie dolejesz? – rozległ się oschły głos od strony kontuaru.
– Z przyjemnością, Alex. – Pospiesznie zebrałam z podłogi kilka serwetek i stanęłam za półokrągłą ladą. – Chwileczkę – poprosiłam, odstawiłam pusty dzbanek i sięgnęłam po drugi, w którym kawa aż się przelewała.
– I jeszcze kawałek tego ciasta, skarbie – wymamrotał Alex, nawet nie odrywając wzroku od gazety.
– Pomyśl o swoim cholesterolu. – Dolałam mu kawy.
Zmarszczył czoło, podniósł wzrok, poprawił rogowe okulary.
– A ty kim jesteś? Moją żoną?
Rozbawiona, odwzajemniłam jego spojrzenie. Miałam nadzieję, że nie zorientuje się, że od godziny podaję mu kawę bezkofeinową.
– Nie, twoją kelnerką, która od sześciu lat podaje ci trzy posiłki dziennie. Uwierz mi, nie możesz sobie pozwolić na jeszcze jedną operację na otwartym sercu – odparłam.
Alex z ponurą minął wrócił spojrzeniem do gazety.
– Za to nie dostaniesz napiwku.
– Płacisz dwadzieścia dolarów i pięćdziesiąt centów. A z napiwkiem, o którym oboje wiemy, że i tak go dostanę, płacisz dwadzieścia trzy dolary.
Alex mruknął coś pod nosem i cisnął na stół kilka pogniecionych banknotów.
– Reszta dla ciebie. Ale nie mów Coxowi, bo ten cholerny skąpiec znowu obetnie ci napiwki.
– Do jutra, Alex. Nie zapomnij parasola. – Brodą wskazałam okna, o które deszcz uderzał tak szybko, tak mocno, że niemal nie dało się dostrzec świata za szybą.
Alex mruknął coś jeszcze o swędzącym palcu u nogi, co jakoby nie zwiastowało niczego dobrego, ja tymczasem przeszłam się po knajpce i dolewałam kawy pozostałym gościom. Przy okazji szturchnęłam łokciem Missy, która od dwudziestu minut gapiła się w telewizor i w wyjątkowo ślimaczym tempie wsypywała sól do pojemników. W odpowiedzi zrobiła balon z gumy do żucia, który pękł między jej wargami pokrytymi ciemną szminką.
– Missy, nie chcę ci przeszkadzać, ale mogłabyś łaskawie przejąć tych gości? – Spojrzałam w kierunku rodziny, która właśnie w tym momencie weszła do środka z rozwrzeszczanymi dziećmi. Wokół nich zdążyła powstać kałuża. Lało od wielu dni, a jeżeli wierzyć pogodynce, która przed chwilą przedstawiła prognozę na najbliższe dni, sytuacja bynajmniej się nie zmieni.
Balon pękł. Missy zaszczyciła nowo przybyłych przelotnym spojrzeniem spod mocno wytuszowanych rzęs i skrzywiła się.
– Nie, dzięki – odparła i ponownie ze znudzeniem zajęła się dosypywaniem soli.
– Niby dlaczego nie? – Starałam się zachować neutralne brzmienie głosu, nawet jeżeli postawa Missy doprowadzała mnie do szału. Dziewiętnastolatka pracowała tu od zaledwie trzech tygodni, ale w tym czasie zdążyła już cztery razy nie przyjść na swoją zmianę, wielokrotnie się spóźnić albo w ogóle nie przejmować pracą. Sprawiała wrażenie, jakby nienawidziła tu wszystkiego. Jedyne, co autentycznie budziło jej zainteresowanie, to ten jeden gość, który przychodził od kilku dni.
Przygryzłam wewnętrzną stronę policzka, żeby przełknąć złośliwy komentarz.
Missy w odpowiedzi tylko wzruszyła ramionami.
– Nie znoszę dziecięcych łapek. Są małe i lepkie.
Oddychaj, Leaf. Ty też kiedyś byłaś nastolatką.
– No cóż, takie właśnie są łapki dzieci.
– Zawsze zapaprają całą kartę dań.
– I dlatego karty są laminowane.
– Obrzydlistwo.
Zacisnęłam powieki.
– Missy! – warknęłam.
Przerwał nam dźwięk dzwoneczka z kuchni.
– Zamówienia piątki i szóstki są gotowe i same się na stoły nie zaniosą! – wrzasnął do nas Cox.
Uniosłam brew i posłałam Missy znaczące spojrzenie.
– Piątka i szóstka czy dziecięce łapki?
Missy westchnęła, oderwała się od kontuaru i podeszła do kuchennego okienka.
No i proszę.
Z uśmiechem odwróciłam się na pięcie, podeszłam do przemoczonej familii i kilka razy zaklikałam długopisem.
– Witamy w Cox’s Diner. Jestem Leaf i dzisiaj będę państwa kelnerką. Co mogę państwu zaproponować?
– Macie kawę? Na dworze jest lodowato, burza się rozszalała. Nie zdołaliśmy ujść nawet kilku metrów – oznajmił z westchnieniem ojciec rodziny.
– Ile pan tylko chce – zapewniłam go. Jego żona tymczasem ze zmarszczonymi brwiami studiowała naszą kartę dań.
Głośny grzmot kazał mi wyjrzeć na zewnątrz. W szybie ujrzałam też swoje blade odbicie. Miałam na sobie żółty mundurek, który zdążył zbiec się w praniu tak, że prezentowałam głębszy dekolt, niżbym chciała. Krótka spódniczka podkreślała krągłe pośladki. Już w gimnazjum byłam tą z największymi cyckami i tyłkiem. Geny, ale najwyraźniej nieodziedziczone po mamie. Ona należała do tych, którzy mogą zjeść, co tylko zapragną, a i tak nie przytyją. W moim wypadku tak niestety nie było. Jedyna szczupła część mojego ciała to talia, i przez to połączenie jeszcze w szkole zyskałam przezwisko Betty Boob. Kilka marnych razy usiłowałam pozbyć się nadmiaru kilogramów w klubie fitness, ale skończyło się na tym, że sącząc koktajl proteinowy, obserwowałam, jak moja współlokatorka podrywa trenera personalnego. Tym samym udało się nam ustalić, że nawet na siłowni można przytyć, zwłaszcza jeżeli ktoś wciąga sześć koktajli w niecałą godzinę.
Odgarnęłam kosmyk z twarzy w kształcie serca, w której – moim zdaniem – jedyny interesujący element stanowiły zielone oczy. Tylko że teraz piekły po dwunastogodzinnej zmianie, którą odwalałam za trzy dolary za godzinę. Plus napiwki, więc dobre i to. Patrzyłam na moje ciemnobrązowe włosy, które nie mogły się zdecydować, czy chcą być proste, czy kręcone. W efekcie były tylko zmierzwione, dlatego zebrałam je w luźny kok z tyłu głowy. Cieszyłam się już na koniec zmiany, kiedy je rozpuszczę i zmyję z siebie napięcie razem z zapachem starego oleju.
Deszcz bębnił o szyby z taką siłą, że miało się wrażenie, jakby z nieba spływała kurtyna wody. Potężna błyskawica przeszyła nieboskłon. Od towarzyszącego jej grzmotu zadrżały kubki na stolikach.
Światło jarzeniówek zamigotało. Trwało to zaledwie sekundę. W tym mgnieniu oka wydało mi się, że widzę wysoką postać pod jedną z ulicznych latarni, która patrzyła prosto na mnie przez okno knajpy.
Kolejny grzmot. Światło latarni także zadygotało. Na chwilę na dworze zapadła nieprzenikniona ciemność. Gdy blask wrócił powoli, z wahaniem, postać zniknęła. Zostało tylko przerażenie na mojej twarzy widoczne w odbiciu. Moje ramiona okryły się gęsią skórką, serce biło jak oszalałe, gdy niespokojnie wyglądałam na zewnątrz. Niech to szlag, naprawdę to widziałam? Ale już nikogo tam nie ma, prawda? Moje współlokatorki mają rację. Powinnam oglądać mniej dokumentów kryminalnych.
– Ta buda zaraz się rozwali. Nie moglibyście przynajmniej podkręcić ogrzewania? Strasznie tu zimno. Proszę pani? Halo?
Denerwujący głos ściągnął mnie na ziemię, z powrotem do restauracji.
– Zaraz podkręcę ogrzewanie – zapewniłam kobietę i przyjęłam zamówienie całej rodziny. Odwracając się na pięcie, odruchowo potarłam ramiona. – Naprawdę zrobiło się zimno.
– Ej, Cox, zamówienie dla ósemki. – Rzuciłam karteczkę na stół. – W tej chwili wszyscy mają, czego chcieli, więc jeżeli nie masz nic przeciwko zrobię sobie teraz piętnaście minut przerwy na obiad.
Odpowiedział mi pomruk, który uznałam za zgodę. Nalałam sobie kawy do wielkiego kubka i podeszłam do najlepszego stolika, obok szafy grającej.
– Czy ja chcę wiedzieć, dlaczego na okładce są macki i cycki? Czyżby algebra tak bardzo się zmieniła od czasów, gdy skończyłam szkołę? – zapytałam mojego brata i upiłam spory łyk kawy, on tymczasem pośpiesznie zamykał komiks.
– Co… Cholera, co ty tu robisz? – MJ łypał na mnie groźnie, ja tymczasem ukradkiem zwinęłam mu ostatniego pankejka z talerza.
– Pracuję. A ty miałeś odrabiać pracę domową, a nie zajmować się… Tym. – Widelcem wskazałam komiks, który mój brat zdecydowanie zbyt szybko starał się upchać w plecaku.
– Już wszystko odrobiłem. Chciałem…
– …zejść z drogi maco-monstrum? – dokończyłam.
MJ się skrzywił.
– Ma nowego guru.
– Tego typa z wypchaną fretką?
– Nie, tego typa z książką kucharską.
– Ach, tak?
– Od tygodnia serwuje tylko kuchnię makrobiotyczną.
– Brzmi… Bardzo biotycznie.
– Nie jemy praktycznie nic, co rzuca jakikolwiek cień. Nawet tata prawie nie bywa w domu, zdybałem go, jak chowa salami pod ręcznikami.
– Biedny Bob – wymamrotałam.
– I teraz wszyscy śmierdzimy salami, co oczywiście wpędza Cherry w paranoję.
MJ przeczesał palcami gęste czarne loki. W niczym nie przypominały orzechowobrązowego chaosu na mojej głowie. Co prawdopodobnie wynikało z tego, że wspólną mieliśmy niechęć do warzyw, ale ani jednego genu. Moja mama i jego ojciec przez dwa lata byli małżeństwem. Dla Boba Browna związek z moją mamą był, po śmierci jego pierwszej żony, drugim małżeństwem, do którego wniósł MJ-a. Dla mojej mamy Bob Brown był mężem numer cztery i powodem, dla którego sześć lat temu przeprowadziłyśmy się z Michigan do Nowego Jorku.
Niestety małżeństwo przetrwało tylko dwa lata.
Dwa lata to niezbyt imponujący wynik, ale był to najlepszy okres w moim życiu. Do dziś MJ i Bob stanowili dla mnie namiastkę prawdziwej, stabilnej rodziny. Między innymi z ich powodu zostałam w Nowym Jorku, gdy małżeństwo się rozpadło i mama z nowym mężem udała się na Hawaje. Zamiast wyjechać razem z nią, zamieszkałam z Bobem i MJ-em i skończyłam szkołę średnią, żeby zacząć studia na Uniwersytecie Nowojorskim. Ten jeden rok w college’u, gdy wreszcie zdecydowałam się na resocjalizację i prawo, był tak idealny, że coś musiało pójść źle. Bo w moim życiu nigdy nic się nie układało. I oczywiście, że poszło źle. Haczyk miał na imię Cherry.
Bob mówił, że to miłość od trzeciego wejrzenia. Ja twierdziłam, że w ten sposób chciał zapomnieć o mojej mamie. I naprawdę nie miałam mu za złe, że stara się posklejać skorupy, które moja rodzicielka po sobie zostawiła. Jeżeli River Young jest w czymkolwiek dobra, to właśnie w łamaniu serc, podczas gdy jej własne jest aktywne jak skrzydła kolibra. Jej sposób bycia przyciągał mężczyzn w tym samym stopniu, co jej zamiłowanie do dramatyzmu. Zakochiwała się szybko, żyła intensywnie, a potem, gdy przeżyła wszystko, każdy aspekt, aż do granic, zostawiała ich pustych jak wydmuszki.
W dzieciństwie zaliczyłam mniej więcej tuzin miast. Czasami z nowym ojczymem, czasami tylko z mamą, gdy potrzebowała więcej czasu, by dojść po siebie po kolejnym związku i za bardzo dawała się ponieść urokowi chardonnay i sztuki, co jednak zazwyczaj i tak rzucało ją w ramiona nowego faceta.
Nie mogłam mieć pretensji do Boba, że usiłował znowu żyć własnym życiem, nawet jeśli wszyscy wiedzieliśmy, że tak naprawdę nikt nigdy nie zdoła zapomnieć River Young. I tym sposobem Bob przygruchał sobie Cherry. Problem w tym, że ta zdawała się wyjątkową niechęcią darzyć jego przyrodnią córkę z poprzedniego małżeństwa.
Z westchnieniem oparłam podbródek na dłoni i spojrzałam na młodszego brata.
– Siedzisz tu już od kilku godzin. Wracaj do domu, MJ.
– Chciałem na ciebie poczekać – skłamał. Niestety, był w tym beznadziejny.
– Ach, a więc czekasz na mnie? – zapytałam z udawanym rozczuleniem i zatrzepotałam rzęsami. – A niby od kiedy mam na imię Missy?
MJ zareagował jak zawsze, ilekroć padało jej imię: zaczerwienił się po uszy i jednocześnie usiłował zachować zimną krew. To połączenie sprawiało, że wyglądał, jakby miał zatwardzenie. Prześmieszne.
– Nie wiem, o co ci chodzi.
Prześmieszne i głupie.
– Młody… – zaczęłam, czym natychmiast ściągnęłam na siebie mordercze spojrzenie. – Stary? – spróbowałam jeszcze raz.
Przewrócił oczami.
– Nienawidzę cię.
– Ja ciebie też. Ale już całkiem poważnie. – Sięgnęłam po jego dłoń, uścisnęłam ją krótko, lecz mocno. – Wiem, że Missy jest śliczna, dorosła i wściekła na cały świat, co może się wydawać bardzo seksowne. Abstrahując jednak od tego, że jest od ciebie starsza i przejawia niepokojącą tendencję do włamywania się do automatu z prezerwatywami, więc abstrahując od tego, to zazwyczaj kiepski pomysł, by zakochać się w dziewczynie, którą akurat teraz najbardziej pochłania nienawiść do całego świata. A najbardziej do siebie samej.
– Leaf…
– Chcę tylko powiedzieć…
– Daj. Sobie. Spokój – wycedził i cofnął dłoń.
– Ona po prostu złamie ci serce – zakończyłam miękko. Chciałam uścisnąć jego rękę, ale już ją zabrał. I dlatego uścisnęłam widelec.
MJ zacisnął zęby, wpatrzony w kałużę syropu na swoim talerzu. Samotna jagoda smętnie przywarła do krawędzi naczynia.
– Skończyłaś już? – wydusił z siebie.
– Chwilowo. – Rozparłam się wygodniej i pod stołem trąciłam go czubkiem sfatygowanego conversa. – Ja po prostu nie chcę, żebyś sam się unieszczęśliwił.
– Tak jak Ben unieszczęśliwił ciebie, zdradzając cię przez ponad dwa lata? – zapytał.
Ból, który zadały mi te słowa, był tak intensywny, że musiałam odwrócić wzrok.
Nie płakać.
Nie po raz kolejny.
Etap, w którym zaczynałam szlochać na samo wspomnienie Bena Andersona, dzieliły od chwili obecnej trzy tygodnie, sześć słoików masła orzechowego i dziewięćdziesiąt odcinków Doktora Who.
– To jest jego narzeczona. Z tej perspektywy to ja byłam tą trzecią – zauważyłam, starając się opanować pieczenie pod powiekami.
– Mogłabyś, z łaski swojej, przestać bronić tego dupka? Okłamywał cię! I to latami!
– Wcale tego nie robię – zauważyłam i łypnęłam gniewnie na brata.
– Owszem! Bo jesteś zdecydowanie zbyt wierna i ciągle szukasz wymówek, żeby usprawiedliwić to, co ci zrobił.
– Nieprawda! – warknęłam do brata, a tymczasem serce ściskało mi się boleśnie. Do diabła, oczywiście, że tak jest. I jestem na siebie o to wściekła w każdej chwili, każdego dnia, bo ciągle tęsknię za tym dupkiem.
MJ dramatycznie rozłożył ręce.
– Leaf, on ma kolekcję poszetek. Z wyhaftowanym monogramem. Lata temu powinnaś była go spławić. Choćby z tego powodu!
– No dobra, te poszetki to rzeczywiście przesada – przyznałam i absurdalność tego faktu sprawiła, że się roześmiałam, co zdecydowanie obniżyło ciśnienie pod moimi powiekami. – Ale w związku nie o to chodzi.
– Nie?
– No nie.
– Może zatem o skarpetki, posortowane kolorami, żeby pasowały do krawatów?
– Nie, chodzi o to, żeby mieć partnera, przy którym się dobrze czujesz, do którego wracasz po ciężkim dniu i zapominasz o wszystkich problemach. Który wydobywa z ciebie to, co najlepsze, i nie wali poniżej pasa.
MJ posłał mi zadziwiająco dorosłe spojrzenie, zjadając jednocześnie ostatnią jagodę.
– Byłoby nieźle, gdybyś czasami sama słuchała własnych rad.
No proszę, wrócił.
Pan Gula.
– Może i tak – przyznałam z westchnieniem.
– Leaf, od waszego rozstania funkcjonujesz jak robot, chodzisz tylko na uczelnię albo bierzesz podwójne zmiany. Martwię się o ciebie. Wszyscy się o ciebie martwimy.
– MJ. – Spojrzałam na niego z czułością i smutkiem zarazem. – Dlatego ciągle tu siedzisz? Bo się o mnie martwisz? Niepotrzebnie. Stanę na nogi, po prostu potrzebuję jeszcze trochę czasu.
MJ zacisnął zęby i gniewnie odwrócił wzrok.
– Tylko się nie rozklejaj. Jestem tu ze względu na Missy, nie na ciebie.
Głupi, mały, zły kłamca.
Pokazałam mu język. W odpowiedzi kopnął mnie w piszczel.
Uśmiechnęłam się, bo choć sama myśl o Benie ciągle sprawiała mi cholerny ból, mogło być gorzej.
– Super, w takim razie dalej śliń się do Missy. Ja muszę wracać do pracy, a później wychodzę z dziewczynami.
– W taką pogodę?
Wzruszyłam ramionami.
– Nie tylko tobie moje złamane serce działa na nerwy. Tavia i Priscilla zagroziły, że w najgorszym wypadku zaciągną mnie na parkiet w piżamie. A ja im wierzę. Daj znać, kiedy będziesz chciał jechać do domu. Może uda się nam złapać taksówkę, która zdoła przedrzeć się przez wodę.
Na zewnątrz znowu zagrzmiało i światło nad naszymi głowami zamigotało kilkukrotnie.
MJ otworzył usta i znieruchomiał z marsową miną. Wpatrywał się w punkt za moimi plecami. Z jego twarzy błyskawicznie zniknął nawet cień uśmiechu.
– Co to za typ? – zwrócił się do mnie.
– Jaki znowu typ? – Zmarszczyłam czoło, odwróciłam się, podążyłam za jego spojrzeniem.
Missy stała przy kontuarze i uśmiechała się do kogoś, kto zajął miejsce na najdalszym barowym stołku. Dokładnie obok pojemnika z pistacjami. Żarówka była tam uszkodzona, więc w tym kącie knajpy panował półmrok. A jednak rozpoznałam go, bo od mniej więcej tygodnia zjawiał się tu dzień w dzień o tej samej porze. W myślach nazywałam go po prostu Typem Missy. Zawsze siadał na tym samym barowym stołku. Szczupły, miał szerokie barki i ciemnoblond włosy, które teraz, wilgotne, kręciły się na karku. Nie wiem, co powiedział, ale Missy rozchichotana pochyliła się ku niemu. Wyciągnął rękę i owinął sobie jej długi kosmyk wokół palca.
Przyglądałam mu się zdumiona.
– A ten skąd się tu wziął?
MJ przywarł wzrokiem do roześmianej twarzy Missy. Wyglądała, jakby najchętniej usiadła typowi na kolanach.
– Proszę pani? Czy może pani pogłośnić telewizor? Podają najnowsze wiadomości, chciałbym je usłyszeć – zawołał do mnie jeden z gości.
Dwie sekundy trwało, zanim do mnie dotarło, że Missy puszcza jego słowa mimo uszu i muszę interweniować.
– Oczywiście.
Z westchnieniem dźwignęłam się na bolące nogi i podeszłam do kontuaru. Mecz został przerwany przez specjalne wydanie wiadomości. Reporterka ze zdecydowanie zbyt mocnym makijażem z powagą patrzyła w kamerę. Za jej plecami dostrzegłam budynek Chryslera.
– …zwłoki. Potwierdzono już, że ofiara to dziesięcioletni Murphy Rogers. Chłopiec zaginął dwa tygodnie temu, zniknął bez śladu z placu zabaw i od tego czasu bezustannie poszukiwali go najbliżsi i policja. Znamy już wyniki sekcji zwłok. Wygląda na to, że obrażenia, które odniósł, przypominają te, które stwierdzono u dwóch innych ofiar…
Nawet jeżeli istniał pilot do starego telewizora, ja nie widziałam go na oczy ani razu podczas sześciu lat, które spędziłam, pracując w Cox’s Diner. A zatem musiałam wspiąć się na palce i podskoczyć, by sięgnąć pokrętła głośności.
– Pomóc ci? – zapytał ktoś tuż za mną. Tak blisko, że poczułam na uchu ciepły oddech.
Ktoś się poruszył, blady palec uniósł się nade mną i podkręcił głośność. Okryłam się gęsią skórą na plecach. Przerażona, odwróciłam się gwałtownie i przy tym strąciłam z konturu pełny kubek kawy. Rozległ się głośny brzęk, gdy skorupy rozprysły się na wszystkie strony wraz z gorącą kawą, która natychmiast wnikała w fugi między kafelkami posadzki.
– Cholera!
Wściekła, schyliłam się, by pozbierać odłamki, i wtedy padł na mnie cień. Niekształtny, zbyt ciemny z niewiadomego powodu. Podniosłam głowę i znieruchomiałam. Nad kontuarem pochylał się Typ Missy. Przenikliwe niebieskie oczy patrzyły na mnie spod krótkich ciemnych rzęs. Ciemnoblond włosy opadały mu na twarz, wąską i kanciastą. Miał dołeczek w brodzie. No tak, i te oczy. Od razu zrozumiałam, co Missy w nim widziała. Wyglądał, jakby wyszedł prosto z billboardu reklamowego. Gdybym w ciągu minionych tygodni nie mierzyła się ze złamanym sercem, pewnie to ja, a nie Missy, kręciłabym się wokół niego, ale po raz pierwszy, odkąd zaczął tu przychodzić, naprawdę zaparło mi dech w piersiach. Serce waliło mi jak oszalałe.
Uśmiechnął się złośliwie, jakby to zauważył, i jednocześnie lekko przechylił głowę, tak że ścięgna na jego szyi zarysowały się eleganckim łukiem. Niełatwo było oszacować jego wiek – mógł mieć dwadzieścia parę i równie dobrze trzydzieści parę lat, a wynikało to przede wszystkim z wyrazu oczu, które wydawały się o wiele starsze niż cała reszta. Na lewym policzku miał ciemne znamię. Pieprzyk, który wyglądał niemal artystycznie, jakby malarz uznał, że jego dzieło jest zbyt idealne i chciał je odrobinę zeszpecić.
– Wszystko w porządku? – zapytał miękkim głębokim głosem. Włoski na karku stanęły mi dęba.
Chcąc skoncentrować się na czymś innym niż ta irytująco idealna twarz, zajęłam się zbieraniem skorup.
– Oczywiście. To nie pierwszy i zapewne nie ostatni kubek.
Demonstracyjnie wyrzuciłam odłamki do niewielkiego kosza na śmieci pod kontuarem i wyprostowałam się.
– Missy, czy mogłabyś… – zaczęłam, ona jednak już wkładała skórzaną kurtkę.
– Kończę na dzisiaj. Widzimy się jutro.
Oczywiście. Nastolatki.
Gwałtownie nabrałam tchu i podniosłam wzrok.
– Kończymy zmianę dopiero za trzy godziny – przypomniałam jej, na co odpowiedziała wzruszeniem ramion.
– Nie czuję się najlepiej.
– Czyżby? – Łypnęłam na typa, który opierał się o kontuar, podczas gdy nad naszymi głowami ciągle nadawano wiadomości.
– Policja twierdzi, że wpadła na trop nowego seryjnego zabójcy. Choć na razie trudno mówić o konkretnym motywie czy profilu. Funkcjonariusze proszą o wskazówki, które mogłyby doprowadzić do ujęcia sprawcy. A teraz przechodzimy do wiadomości sportowych…
Przesunęłam wzrok na Missy, która wyszła zza lady i uśmiechała się do blond adonisa.
– Możemy iść.
– Jak właściwie nazywa się twój przyjaciel, Missy? Nie przedstawisz nas? – zapytałam.
Dziewczyna posłała mi zabójcze spojrzenie.
– Spadaj, Leaf.
– Bardzo oryginalne imię – odparłam złośliwie.
Missy przewróciła oczami i uwiesiła się na ramieniu przystojniaka.
– Chodźmy już, bo…
– Henry? Henry Lancester? – rozległ się nagle wysoki głos. Marudna kobieta, która odzywała się wcześniej, stała z serwetką w dłoni i wpatrywała się w towarzysza Missy.
Ten tylko uniósł brew.
– Przepraszam bardzo, czy my się znamy?
Zaskoczona kobieta wybałuszyła oczy.
– Czy my się znamy? Przecież właśnie wybieramy się na twój pogrzeb! Zdajesz sobie sprawę, jak bardzo martwią się o ciebie rodzice?
W knajpie zapadła nieprzyjemna cisza. Spojrzenia wszystkich skierowały się na Missy i jej typa.
Facet się wahał. Widziałam to w drganiu mięśni na jego policzku, w tym, jak jego oczy jeszcze bardziej pociemniały, tak że teraz wydawał się wściekły, a może po prostu zirytowany. To wszystko trwało tylko ułamek sekundy, bo zaraz przywołał na usta czarujący uśmiech.
– Bardzo mi przykro, musiała mnie pani z kimś pomylić – odparł.
– No, chodźmy już – wtrąciła Missy. Błądziła wzrokiem między Henrym i kobietą. Znowu pociągnęła go za ramię, ale blondyna ciągle blokowała im drogę. Missy zacisnęła zęby i w przeciwieństwie do swojego towarzysza nawet nie starała się ukryć irytacji.
– Co to ma być, Henry? Jakiś kiepski żart? Przecież razem studiowaliśmy! Byłeś świadkiem na moim ślubie! – Kobieta przysunęła się bliżej, spojrzała mu w oczy. – Wiesz, co o tobie gadają? Nawet w prasie pisano o zarzutach korupcyjnych i praniu brudnych pieniędzy. Uznano cię za zaginionego!
Co, do cholery?
Odruchowo uniosłam brwi, Missy tymczasem ze zdumieniem przyglądała się Henry’emu-nie-Henry’emu.
– Co ona opowiada?
Blondyna zmierzyła Missy pogardliwym wzrokiem.
– Tylko mi nie mów, że ukrywasz się, żeby być z tą cizią?
– Cizią? – syknęła Missy, ale Henry ją powstrzymał.
– Spokojnie, skarbie. Nie chcemy żadnej awantury. To najzwyklejsze w świecie nieporozumienie. Takie rzeczy się zdarzają. Po prostu mam bardzo przeciętną twarz – wyjaśnił nonszalancko.
No nie, litości. Jeżeli ktoś nie ma przeciętnej twarzy, to właśnie on.
– Bardzo proszę, żeby państwo nie prowadzili tej dyskusji w restauracji. Missy, może powinnam zadzwonić do twojej mamy i…
– Spadaj, Leaf, to naprawdę nie jest twoja sprawa – warknęła do mnie. Gdyby spojrzenia mogły zabijać, w tym momencie padłabym trupem.
Cox wyjrzał z kuchni. Gniewnie wymachiwał szpatułką do smażenia.
– Co tu się dzieje?
– Absolutnie nic – zapewnił Henry łagodnym, ale stanowczym głosem i strzepnął nieistniejący pyłek z poły długiego, ciemnego płaszcza. – Właśnie wychodzimy – dodał. Kiedy się uśmiechnął, dostrzegłam dołeczki w jego policzkach.
– Nie możesz tak po prostu… – zaczęła kobieta.
– Szanowna pani – przerwał jej, ciągle jeszcze uprzejmie, ale ze zdecydowaniem w głosie, które przenikało każdego na wylot. Kiedy zwinnie pochylił się do przodu, kosmyk opadł mu na czoło. Nie wiem, co szeptał kobiecie do ucha. Pozostali chyba w ogóle tego nie zauważyli, jednak ja, stojąc za ladą, dokładnie widziałam jej twarz i dostrzegłam zmianę jej wyrazu. Wściekłość i niedowierzanie ustąpiły niespokojnemu spojrzeniu. Pobladła, jej oczy rozszerzyły się ledwie zauważalnie, Henry tymczasem cofnął się i uśmiechnął krzywo. Co, do licha? Czyżby jej groził? Rozejrzałam się niespokojnie, ale uwagę większości ponownie przykuło jedzenie. Cox głośno walił garnkami w kuchni.
– Proszę pani, czy potrzebuje pani pomocy? Czy mogę coś zrobić? – zapytałam. Po omacku szukałam komórki na kontuarze. Nie po raz pierwszy w restauracji dochodziło do niepokojących wydarzeń. W końcu to Manhattan, tutaj zawsze coś się dzieje, ale teraz było inaczej. Włosy na karku stawały mi dęba, a ja nie miałam pojęcia dlaczego.
Henry odwrócił się do mnie i uśmiechnął.
– Nie ma powodu do niepokoju. To tylko nieporozumienie, prawda? – zapytał tak głośno, że tym razem i ja go słyszałam.
Kobieta zamrugała.
– Oczy…Oczywiście. To tylko nieporozumienie – wykrztusiła i posłała mi krzywy uśmiech. – My… Chcielibyśmy zapłacić.
– Jest pani pewna? – zaczęłam, ona jednak już odwróciła się na pięcie i wróciła do swojego stolika.
Powędrowałam wzrokiem do potencjalnego Henry’ego i Missy, która szeptała mu coś wściekle do ucha.
– Co to niby miało być? – zapytała. Napięcie zniknęło z pomieszczenia tak nagle, jakby go w ogóle wcześniej nie było.
– Też chciałabym wiedzieć – dodałam.
Henry mrugnął do mnie. Nie sprawiał wrażenia, jakby ta scena go w jakikolwiek sposób poruszyła.
– Przepraszam za zamieszanie. Odprowadzę Missy do domu. Może… Jeszcze kiedyś się zobaczymy.
Uśmiechnął się. Jego spojrzenie było niemal zbyt świdrujące, by sprawić autentyczną przyjemność, ale jednocześnie nie mogłam oderwać od niego wzroku. Jego tęczówki, intensywnie niebieskie i czyste. Nie jak morze, na to jego spojrzenie było zbyt spokojne, ale też nie jak bezchmurne niebo, na to było zbyt wzburzone.
Dzwonek oznajmił przybycie kolejnych gości i tym samym wyrwał mnie z zadumy. Zakłopotana zamrugałam, a Henry posłał mi złośliwy uśmieszek. Nie pozwoliłam sobie, by się speszyć, za to wyzywająco uniosłam brew.
– Jeżeli niczego nie zamawiacie, proszę, żebyście już poszli – powiedziałam tylko najchłodniej, jak umiałam.
Henry skinął głową. Gdy we dwójkę wychodzili z knajpy, gwałtowny powiew wiatru zabawił się moimi włosami. Nowi goście usiedli w rogu, zasłaniając mi widok Missy, która u boku Henry’ego zniknęła w ciemności.
Ze zmarszczonym czołem rozcierałam przedramiona, a potem uklękłam, by wytrzeć rozlaną kawę. Cox koniecznie musi naprawić ogrzewanie. Cholernie tu zimno.
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– Hej, Cox, dzwoniła Abigail. Spóźni się, bo z powodu fatalnej pogody odmówiły jej wszystkie opiekunki do dzieci. Akurat wszystko się uspokoiło. Jeżeli dłużej nie jestem ci potrzebna, uciekam.
Zajrzałam do kuchni. Mój szef z ponurą minął leżał pod zlewem, który przeciekał, odkąd zaczęłam tu pracować.
– Czek z wypłatą za ten tydzień jest w twojej przegródce – odpowiedział mi spod zlewu.
– Dzięki. Do poniedziałku. A jeżeli chodzi o Missy… – Zawahałam się i urwałam na chwilę. – Znasz tego typa, z którym dzisiaj wyszła? To jej nowy chłopak? Wiesz coś o tym?
Coś zachrobotało, gdy Cox wynurzył się spod zlewu. Wytarł ręce w ścierkę.
– Jaki typ?
Zirytowana, zmarszczyłam czoło.
– No, ten wysoki blondyn. Z powodu którego doszło do awantury. Missy wyszła z nim.
Cox zmarszczył czoło.
– Nie mam pojęcia. O niczym nie wiem. Mnie powiedziała tylko, że się źle czuje. – Spochmurniał natychmiast.
Bezradnie wzruszyłam ramionami.
– Jutro pracuje?
– Tak.
– Zadzwonisz do mnie, gdyby… Sama nie wiem, spóźniła się albo nie przyszła?
Brwi mojego szefa powędrowały w górę.
– Dobra. – Przerzucił sobie ścierkę przez szerokie barki. – A teraz zabieraj stąd swoje dupsko i przy okazji braciszka, zanim obeżre mnie do kości.
Pomachałam mu i włożyłam niebieski pluszowy płaszcz, za który zapłaciłam całe dwanaście dolców w second-handzie i który wyglądał, jakby ktoś obdarł ze skóry Ciasteczkowego Potwora.
Zabrałam czek, a potem ruszyłam po brata, który znowu wbił nos w książkę.
– Matma? – zapytałam z nadzieją.
– Volo’s guide to monsters – wymamrotał w odpowiedzi.
– Dobra, jeżeli tata zapyta, to jest matma.
MJ łypnął na mnie z irytacją.
– Skończyłaś już?
– Przecież to ty chciałeś tutaj czekać – przypomniałam mu.
MJ wcisnął książkę do plecaka pokrytego przypinkami. Ze środka wystawało mnóstwo kartek, z których zapewne tylko niewiele miało cokolwiek wspólnego ze szkołą.
– Naprawdę chcesz dzisiaj wyjść? Chodź do nas. Planowaliśmy z tatą maraton Twilight Zone. Oficjalnie na przekąskę będzie tylko marchewka, ale zawsze przemycam parę cheetosów. Nie pytaj, skąd ani jakim cudem, ale na pewno będą – zapewnił.
– Kuszące, ale Priscilla i Tavia zabiją mnie, jeżeli z nimi nie wyjdę. Obiecałam im na wszystkie świętości. Zasłużyły na rekompensatę po miesiącu szlochów i zżerania masła orzechowego. Podrzucę cię po drodze, dobra?
Mój młodszy braciszek zmarszczył nos.
– Dokąd się wybieracie?
– Nie mam pojęcia, ale liczę, że szybko upiję się na tyle, żeby nie denerwować się szczurami, a na miejsca, w których szczurów nie ma, mnie nie stać – wymamrotałam.
MJ uśmiechnął się pod nosem. Przerzucił sobie plecak przez wąski bark.
– Człowiek nigdy nie wie, czy jesteś beznadziejną masochistką, czy tylko chorobliwie desperacką optymistką.
– Jedno i drugie. Ze szczyptą nienawiści do samej siebie, odkąd w zeszłym tygodniu weszłam na wagę.
Rozpromieniona wzięłam brata pod rękę i wyciągnęłam go z knajpy. Natychmiast zaatakowały nas deszcz i lodowaty wiatr. Wzdrygnęłam się, uniosłam barki, rozłożyłam parasol i w tej samej chwili zobaczyłam, jak w naszą stronę jedzie czarny samochód. Bardzo wypasiony i tak niski, że zdawał się zlewać z jezdnią. Nie zważając na nic, auto zmierzało prosto na nas i wjechało w kałużę. Zimna brudna woda trysnęła w górę aż do moich ud i na plecak MJ-a.
– Au! – krzyknął, ja tymczasem, wściekła, odwróciłam się w kierunku auta, które z piskiem opon najzwyczajniej w świecie zatrzymało się na chodniku przed knajpą. Drzwi otworzyły się i ze środka wysiadło dwóch potężnych typów. Mieli na sobie ciemne płaszcze, które sprawiały, że niemal zlewali się z otaczającym mrokiem, i pasowały do ich samochodu.
– Ej, oczu nie macie? Co to ma być?! – wrzasnęłam do nich.
Wyższy zatrzymał się i odwrócił głowę w moją stronę. Było za ciemno, za burzowo, bym dostrzegła coś więcej niż długie włosy, które zebrane w kucyk, spływały do połowy pleców.
Wkurzona, ruszyłam w jego stronę, jednak MJ mnie zatrzymał.
– To sokół?
– Nie, to dupek.
– Nie, Leaf, spójrz w górę.
Podążyłam za jego wzrokiem i dostrzegłam ptaka na migoczącym neonie nad knajpą. Czarne pióra, wąska głowa. Nie miałam zielonego pojęcia o ptactwie, jeśli o mnie chodzi, równie dobrze mógł to być gołąb. Krople odbijały się od parasola. Przez mgnienie oka miałam wrażenie, że ptak patrzy prosto na mnie.
W tej samej chwili obaj mężczyźni weszli do knajpy i ptak odleciał. Zamrugałam, MJ tymczasem wyciągał głowę, by obserwować go jak najdłużej.
– To był sokół, nieźle.
– Albo gołąb. Dzięki za odwrócenie mojej uwagi, teraz te dupki sobie poszły. Zapamiętaj numer rejestracyjny. Tu nie wolno parkować.
Spod zmrużonych powiek obserwowałam obu mężczyzn. Jak cienie szli przez knajpę. Ich twarze przypominały rozmyte plamy, bo deszcz z taką intensywnością zalewał szyby, że nie byłam w stanie dostrzec nic więcej.
MJ mruknął pod nosem i wzruszył ramionami.
– Albo poszukamy taksówki i pojedziemy do domu, zanim będziemy musieli wracać wpław…
– Albo – przyznałam i pomachałam na przejeżdżającą obok taksówkę. Zatrzymała się gwałtownie, chlapiąc wodą. Walcząc z naporami wiatru, wcisnęliśmy się na tylne siedzenie.
– Dokąd? – zapytał kierowca.
– Najpierw niech się pan zatrzyma przy Zucotti Park przy Liberty Street, a potem pojedziemy dalej, do Chinatown.
Auto ruszyło, jeszcze zanim skończyłam zdanie. Chociaż wycieraczki pracowały intensywnie, z trudem udawało się dostrzec cokolwiek przez przednią szybę, co jednak bynajmniej nie skłoniło kierowcy do zmniejszenia prędkości.
Z ulgą, że nie muszę dłużej stać, wtuliłam się w siedzenie, podczas gdy MJ już grał na telefonie. W tym momencie przypomniało mi się, że w ciągu ostatnich godzin nie miałam nawet sekundy, żeby sprawdzić wiadomości. Wyjęłam więc mojego starego samsunga i przeglądałam czaty na WhatsAppie.
Dwie wiadomości od mamy. Pytanie, czy mam pojęcie, gdzie zostawiła klucze – a skąd niby mam to wiedzieć? – i informacja, że znalazła je w zamrażarce.
Jedna od Tavii, która dawała znać, że jej zajęcia z baletu się przedłużą. Czy mogłabym przynieść coś do jedzenia i wreszcie choć raz kupić papier toaletowy?
I ostatnia, od Bena. Otrzymana mniej więcej dziesięć minut temu. Z wrażenia serce niemal stanęło mi w piersi. Drżącym kciukiem kliknęłam ikonkę.
Znalazłem w mieszkaniu jeszcze parę twoich rzeczy. Wystawiłem je w kartonie na zewnątrz. Jeżeli po nie nie przyjedziesz, zgarną je śmieciarze.
Co za bezczelny… Po czterech latach związku, dwóch zdrady i pięciu tygodniach lodowatego milczenia tak wygląda jego pierwsza wiadomość?
Pisałam szybciej, niż byłam w stanie myśleć.
Parę rzeczy? W twoim mieszkaniu jest połowa mojego życia! Nie wiem, jak mam to wszystko zabrać. Skoro już musisz bzykać się z koleżanką z pracy, mógłbyś mi je przynajmniej podwieźć…
Nie. Nie. Stop. Nie mogę tego napisać.
Wykasowałam wszystko i zaczęłam od nowa.
Jeżeli wrzucisz moje rzeczy, ja wyrzucę ciebie!
Nie. Tego też nie.
Znowu piszesz do mnie z cipki twojej sekretarki, jak podczas naszej ostatniej rocznicy?…
Usłyszałam szelest obok.
– Wszystko w porządku, Leaf? Masz taką minę, jakby cię wszystko bolało – zauważył MJ.
– Wszystko w porządku – wydusiłam i odpisałam szybko:
Odbiorę najszybciej, jak to będzie możliwe.
Wysłać. Dobrze.
Skuliłam się w sobie. Wcale nie byłam taka pewna, czy powinnam być dumna, że zareagowałam jak osoba dorosła.
Schowałam komórkę, usiadłam wygodnie i zamknęłam oczy. Akurat dzisiaj obchodzilibyśmy naszą szóstą rocznicę. Poznaliśmy się mojego pierwszego dnia w szkole po przeprowadzce do Nowego Jorku. Siedzieliśmy obok siebie. Nie w klasie, tylko w biurze dyrektora. On z powodu bójki na przerwie, ja jako powód rzeczonej bójki, bo Ben walnął w twarz idiotę z klasy maturalnej, gdy ten klepnął mnie w tyłek. Niestety dupek z najstarszej klasy okazał się synem dyrektora, i tym sposobem oboje z Benem zostaliśmy zatrzymani po lekcjach na dwie godziny za zakłócanie porządku szkolnego.
To wystarczyło. Sto dwadzieścia minut, żebym zakochała się beznadziejnie w Benjaminie Andersonie. To także tłumaczyło, dlaczego jego rodzice przez sześć lat uparcie nazywali mnie wichrzycielką. Jednak próby zmiany ich podejścia były skazane na niepowodzenie w takim samym stopniu, jak próby przekonania Bena, by podcierał się „Cosmopolitanem”.
– To był jej chłopak? – Głos MJ-a wyrywał mnie z rozmyślań o zadku Bena.
– Co takiego? – zamrugałam. Zobaczyłam, jak marszczy czoło, ciągle nie odrywając wzroku od książki.
– No, Missy – dokończył i wreszcie łaskawie łypnął w górę, tak że ciemny kosmyk opadł mu na pryszczate czoło. – Jest z tym blond typem?
– Hm… – Zawahałam się. – Sama nie wiem. Mam nadzieję, że nie. Moim zdaniem od faceta aż wali problemami.
– A problemy walą?
– Tak, jak frytki z serem i chili. Pyszne, ale później tego żałujesz.
– Problemy walą jak frytki z chili i serem? – powtórzył z niedowierzaniem mój brat.
– Tak, bo po nich ma się zatwardzenie.
– Czyli problemy walą bąkiem?
Uśmiechnęłam się do siebie.
– Mniej więcej.
MJ jeszcze bardziej zmarszczył czoło.
– Wydaje mi się znajomy.
– Ale kto?
– No, ten typ od bąków serowo-chili-frytkowych.
– Naprawdę?
– Tak, ale nie mam pojęcia skąd.
Usiłowałam przypomnieć sobie całą dziwną rozmowę z knajpy, ale jakimś cudem nie mogłam tego poskładać do kupy. To wszystko było po prostu bardzo dziwaczne.
Potarłam czoło.
– Leaf? Wszystko w porządku?
Zamrugałam, zmuszając się do uśmiechu.
– Tak, wszystko w porządku. Tylko trochę boli mnie głowa. Mam za sobą długi dzień.
MJ schował komórkę.
– Za dużo pracujesz i do tego jeszcze studiujesz. Słuchaj, koniecznie powinnaś zrobić sobie trochę wolnego. Możemy ci pomóc. Wiesz, że tata da ci pieniądze. Musisz go tylko poprosić.
– MJ, Bob wydał już wystarczająco dużo na moje kształcenie. Nie chcę mieć długów i doskonale o tym wiesz.
– Jesteśmy rodziną, Leaf. Nic nie jesteś nam dłużna.
– Owszem, jestem. Dlatego, że wcale nie jesteśmy rodziną. Nie tak naprawdę. Nie w tym sensie. Cherry nie pozwala mi o tym nawet na chwilę zapomnieć. Wpadłaby w szał, gdyby Bob dał mi pieniądze. Nie chcę tego i na tym skończymy tę rozmowę.
Łypaliśmy na siebie gniewnie. Zawsze tak się kończyło, gdy rozmowa schodziła na Boba i Cherry. Albo na dyskusje o smakach cukierków.
Taksówka zatrzymała się z piskiem opon. Kierowca odwrócił się do nas.
– Jesteśmy na miejscu.
Spojrzeliśmy na siebie z MJ-em.
– Miłego chlania – rzucił zirytowany.
– Smacznych marcheweczek – odcięłam się.
Spojrzał na mnie groźnie i wysiadł.
Trzasnął drzwiami, aż taksówkę wypełniło echo, a kierowca znowu dodał gazu. Przez szybę widziałam, jak MJ w strugach deszczu biegnie w stronę czerwonego domku z białymi oknami, pod którymi ciągle jeszcze rosły róże, które zasadziła moja mama. Ciężki, słodki zapach kwiatów w domu zawsze mnie zaskakiwał. Jakby mama ciągle w jakimś sensie tam była, jak cień osoby, która odeszła już dawno. Intrygowało mnie, czemu Cherry najzwyczajniej w świecie nie wyrwała tych róż. Wróciłam wzrokiem do czerwonych kwiatów, które na deszczu zdawały się lśnić, póki nie zniknęliśmy za kolejnym skrzyżowaniem.
Dwadzieścia minut później biegłam w kierunku pralni Happy Ming, nad którą mieszkałam, odkąd się usamodzielniłam. Dom wybudowano w latach dwudziestych, kiedy w Nowym Jorku było więcej miejsca i mniej ludzi. Cztery lata temu razem z Priscillą i Tavią wynajęłyśmy mieszkanie na poddaszu nad pralnią. Panował w nim wieczny hałas od pralek, które pracowały dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu. Zimą było tam nieznośnie zimno, w lecie gorąco, od podwórka docierał smród chemikaliów i środków do prania. Ale za to czynsz, jak na Nowy Jork, był całkiem znośny i miałyśmy pranie za darmo.
Wilgotnymi palcami wbiłam klucz do starego zamka i barkiem pchnęłam drzwi. Z kuchni dobiegał śmiech moich współlokatorek, cicha muzyka i zapach burritos z mikrofalówki. W wąskim przedpokoju ściągnęłam buty i ruszyłam w tamtą stronę. Muzyka płynęła z komórki leżącej na stole. Tavia i Priscilla zdumione podniosły wzrok, gdy przemoczona do suchej nitki zajęłam ostatnie wolne krzesło. Był to niebieski stołek barowy, który zgarnęłyśmy z ulicy w dzień wystawiania śmieci.
– Wreszcie. Już myślałyśmy, że nigdy nie wrócisz – zawołała Priscilla znad puszki piwa, do której co chwila dolewała odrobinę soju, czyli koreańskiej wódki, i zlizywała pianę, gdy ta wypełzała na powierzchnię.
Tavia przyglądała mi się z troską, ja tymczasem odrzuciłam głowę do tyłu i mruknęłam:
– Przepraszam, musiałam dłużej zostać w pracy.
– Znowu?
– Na to wygląda. – Czułam na sobie ich spojrzenia. Otworzyłam oczy. – Błagam, tylko nie mówcie, że… – poprosiłam.
Priscilla niewinnie rozłożyła ręce.
– Ja tylko mam nadzieję, że Cox da ci wreszcie podwyżkę.
– Pri. Nie. Błagam. Sama nie jestem zadowolona z obecnego stanu rzeczy, ale nie poprawiasz sytuacji, kiedy sypiesz sól na moje rany – odcięłam się ostrzej, niż zamierzałam.
Przyjaciółka zamknęła usta i wzruszyła ramionami.
– Ja tylko chciałam…
– To chciej po cichu – warknęłam.
Tavia jak zwykle stanęła między nami. Postawiła przede mną puszkę piwa i talerz z rozmrożonym burrito, po czym czule pogłaskała mnie po brązowych włosach.
– Słuchaj, Pri tak naprawdę zamierzała powiedzieć, że bardzo cię lubimy i cieszymy się na dzisiejszy wieczór.
Żachnęłam się, ale nie mogłam powstrzymać uśmiechu, gdy się od niej odrywałam i wpychałam sobie w usta całe burrito.
– Co, nawet przy tej pogodzie chcecie wyjść? – wybełkotałam. Na dworze zagrzmiało. Pytająco uniosłam brew.
Obie jednocześnie wzruszyły ramionami. Priscilla bębniła długimi paznokciami o puszkę piwa.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Nic poza tym, że moja piżama wygląda bardzo kusząco.
– Mowy nie ma! – przerwała mi ostro.
– Żadnej piżamy, najlepiej to spal. Dzisiaj jest w Devil’s promocja na szoty. Dwa dolce za jednego, a jeżeli poflirtuję z barmanem, dostaniemy je za darmo.
– Żałuj, że nie byłaś z nami poprzednio i nie widziałaś, jak wszyscy faceci jedli Pri z ręki – dodała rozbawiona Tavia.
– Raczej pili mi z pępka – poprawiła Priscilla.
Uśmiechnęły się do siebie. W gruncie rzeczy różniły się jak dzień i noc, a jednak uzupełniały się doskonale, jakby były dla siebie stworzone. Priscilla Wang pochodziła z Bostonu. Jej rodzice to adwokaci, którzy bynajmniej nie byli zachwyceni, że ich córka wymyśliła sobie karierę wizażystki w Nowym Jorku. Ilekroć rozmawiała z nimi przez telefon, krzyczeli tak głośno, że sąsiedzi stukali miotłami w sufit i grozili wezwaniem policji.
Za to Tavia, wysoka, szczupła, z burzą blond loków spływających na plecy, tańczyła w International School of Ballet, a w wolnych chwilach dorabiała jako kelnerka w knajpce w Little Italy. Na pierwszym roku w college’u dzieliłyśmy pokój w akademiku, a gdy Priscilla rzuciła prawo, obie z Tavią wyprowadziłyśmy się razem z nią.
– No i? – Głos Priscilli wyrwał mnie z zadumy.
– Co no i? – mruknęłam z ustami pełnymi burrito.
– Gotowa na dzisiaj? Gotowa zacząć wreszcie znowu żyć? Wybić sobie z głowy byłego Bena i pozwolić sobie na gorący one night stand? Mówię ci, nic tak dobrze nie działa na wspomnienie starego penisa jak nowy penis.
Parsknęłam prosto w moje burrito.
– Sama nie wiem, właściwie padam z nóg. Może jednak lepiej po prostu pójdę do łóżka. – Przetarłam piekące oczy, których nie zmrużyłam od całych dwudziestu sześciu godzin.
– Co takiego? Niewłaściwa odpowiedź! – mruknęła Priscilla.
Tavia posłała jej surowe spojrzenie, a potem się do mnie uśmiechnęła.
– Nie podzielam zdania Priscilli na temat penisa, ale naprawdę powinnaś wyjść i się rozluźnić. Od bardzo dawna nie robiłyśmy niczego razem.
Przygryzłam dolną wargę i zerknęłam na komórkę. Powinnam… Ach, pieprzyć to. Skinęłam głową.
– Dobra. Idę z wami.
– Odpowiedź za sto punktów – ucieszyła się Priscilla.
Tavia tylko się uśmiechnęła.
– Dajcie mi pięć minut – poprosiłam.
Priscilla machnęła ręką.
– Damy ci nawet dziesięć. Musisz koniecznie poprawić sobie brwi i wziąć prysznic. Śmierdzisz na odległość!
Przewróciłam oczami.
– Ja ciebie też.
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Demony III stopnia
Duchy
Kruk, zwany także black bird: istota, której egzorcyści zawdzięczają swoją nazwę. Gatunek zagrożony wyginięciem. Mówi się, że na wolności atakują bezbronnych przechodniów na rozstajach dróg i brutalnie patroszą. Obecnie uważa się je za duchy opiekuńcze egzorcystów i zabija tylko w ostateczności.
– Nie znoszę, kiedy tam włażą.
– Aha – mruknąłem twierdząco, gdy obaj zaglądaliśmy do włazu, z którego ziała przed nami czarna dziura. Mimo deszczu, który zalewał nas strumieniami, odór kloaki i stojącej wody walił prosto w nozdrza.
– Jesteś pewien, że bosam tam jest?
Crusher wzdrygnął się, a ja oświetliłem zardzewiałą drabinkę, prowadzącą w dół. Podałem latarkę Crusherowi, którego czaszkę oblepiały mokre platynowoblond włosy, schyliłem się, zębami ściągnąłem rękawiczkę z prawej dłoni i palcem dotknąłem gęstego szlamu. Był żrący, jakbym dotykał pokrzywy. Włoski na karku stanęły mi dęba, gdy głęboko nabrałem tchu. Przez odór, typowy dla kanalizacji, przebijało się coś jeszcze, coś nie z tego świata. Zapach ni to ludzki, ni zwierzęcy, ale też nie smród rozkładu. Najprędzej porównałbym to do nieprzyjemnych powiewów ozonu z wyraźną nutą goryczy. Nienaturalnie zimny powiew wiatru uderzył mnie w twarz moimi całkiem już przemoczonymi włosami.
– Nawet jeśli deszcz zmył większość śladów, jestem prawie pewien – potwierdziłem, na co mój partner zareagował przekleństwem, ja tymczasem ponownie nałożyłem czarną skórzaną rękawiczkę. Nad nami zagrzmiało, a błyskawica zajaśniała tak ostro, jakby chciała przeciąć niebo na pół.
– Może najpierw powinniśmy… – zaczął mój partner, jednak nie dokończył zdania, bo ja już szykowałem się do skoku w otchłań.
Przez sekundę widziałem tylko ciemność. Pęd powietrza szarpał poły mojego długiego płaszcza, zanim wylądowałem. Woda rozprysła się na wszystkie strony, ja tymczasem podniosłem głowę i zobaczyłem wykrzywioną twarz partnera, który oświetlał mnie latarką. Krople deszczu opadały mi na twarz, uderzały o stojącą wodę u moich stóp.
– Naprawdę muszę… – zaczął.
– Dawaj, Crusher. Nie mamy całego dnia.
Mój partner westchnął, światło zgasło, a sekundę później usłyszałem charakterystyczne trzepotanie czarnego płaszcza, któremu zawdzięczamy przezwisko black birds, czarne ptaki. Potem Crusher zwinnie wylądował obok mnie.
Najpierw rozprysła się woda, potem padło przekleństwo. Mój partner rozglądał się z obrzydzeniem.
– Poprawka. Nienawidzę, kiedy my musimy tu schodzić. Dlaczego te cholerstwa nie mogą pojawiać się w Ritzu? – wymamrotał.
– Bo tam już jesteśmy – odparłem sucho, zabrałem mu latarkę i poświeciłem dookoła. Betonowy korytarz wił się wokół nas jak potężny robal. Powietrze było tak gęste, że oddychaliśmy z trudem.
– Co czujesz? – zapytał cicho Crusher.
Włoski na moim karku zdawały się wibrować. Skuliłem się w sobie, zacisnąłem dłoń na rozkołysanej końcówce różańca, który owinąłem sobie wokół nadgarstka. Na końcu, zamiast krzyża, kołysało się oko Horusa. Dotyk znajomego gładkiego kamienia wyostrzał mi zmysły, sprawiał, że z idealną dokładnością wychwytywałem każdy zarys, każdy cień.
– Bosam musiał się ukryć gdzieś tu w pobliżu. W każdym razie bestia jest ranna i zapewne nie będzie zbyt zadowolona, kiedy wypłoszymy ją z kryjówki.
Crusher nie zwlekał, błyskawicznie wyjął z kabury czarną lśniącą broń. Rozległ się trzask, gdy sprawdzał magazynek, a potem skinął mi głową.
– Pójdę przodem.
Bez sprzeciwu zrobiłem mu miejsce, gdy z pistoletem w dłoni wysunął się naprzód. Przez wodę nie mogliśmy poruszać się bezszelestnie, ale po kilku metrach wąski tunel rozdzielał się na trzy odnogi. Szary beton ścian ustąpił czerwieni cegieł. Z sufitu kapała nieprzyjemnie ciepła, cuchnąca ciecz. Szczury i inne stworzenia rozpierzchały się na boki. Na rozwidleniu Crusher zatrzymał się i uważnie przyglądał wszystkim trzem korytarzom. Tajemnicza aura, która od niego biła, muskała moją skórę chłodnym podmuchem.
Milczał. Skinął tylko do mnie bez słowa i czekał na decyzję, którą drogę wybierzemy. W skupieniu przyglądałem się trzem ścieżkom. Błądziłem światłem latarki po podłodze. Szczur się cofnął, a potem ze zjeżoną sierścią ruszył w lewo. Ze środkowego korytarza wypływał wąski strumyk wody. Zielone algi wrosły w beton. Za to prawa odnoga ziała ciemnością jak pusty oczodół. Włosy na karku znowu stanęły mi dęba. Zapach ozonu docierał ze wszystkich stron. Decyzję podjąłem na podstawie wielu lat doświadczenia. Równie dobrze można to nazwać instynktem, ale chodzi o coś więcej. Kiedy tak długo pracuje się z ciemnością, ta przywiera do ciebie. Jak plama, której nie można sprać.
Arkanum, esencja mojej duszy, sedno energii, wzbierało we mnie, gdy minimalnie opuściłem różaniec na nadgarstku, tak że długi łańcuch paciorków wzmocnionych żelazem uderzał o siebie. Oko Horusa wibrowało mi pod palcami. W przepastnej głębi kamienia pojawiło się niebieskie światło, zanim zaczął powoli kołysać się na różańcu. Najpierw tylko w górę i w dół, potem coraz szybciej, aż zataczał małe kręgi i jednocześnie coraz wyraźniej wskazywał kierunek. To mi wystarczyło. Zatrzymałem kamień i skinąłem głową w kierunku prawego tunelu.
Crusher ruszył dalej. Gdy weszliśmy do środka, od razu dostrzegliśmy na ziemi smugi czarnego szlamu. Połyskiwały lekko jak smar.
Bingo.
Powoli uniosłem latarkę i oświetliłem tunel, jednak zamiast prowadzić w ciemność, kończył się zardzewiałą kratą. Zmarszczyłem czoło, położyłem Crusherowi dłoń na barku i gestem kazałem mu się zatrzymać. Nasłuchiwałem. Ciszę przerywał nie tylko szum wody i pisk szczurów, ale także oddech. Szybki, nerwowy. Prawie jak warkot, a dobiegał z…
– Falco! Góra! – wrzasnął Crusher.
Gwałtownie uniosłem głowę i zobaczyłem rozdziawioną paszczę bosama, gdy skakał z metalowej rury, której się do tej pory trzymał. Jego wrzask niósł się echem w ciasnym korytarzu, splatał z hukiem wystrzałów Crushera. Błyskawicznie rzuciłem się na ziemię i przetoczyłem poza zasięg bosama, który rzucił się na nas z rykiem bólu.
– Wycofujemy się, Crusher! Musimy mieć więcej miejsca – wrzasnąłem, odwróciłem się na pięcie i puściłem biegiem. Crusher tymczasem oddawał kolejne strzały, które jednak bardziej bosama rozjuszały, niż mu szkodziły. Czarna krew spływała na ziemię przy akompaniamencie szczęku pazurów, które mijały mnie dosłownie o włos, a odłamki rozrywanego betonu pryskały na wszystkie strony.
Na rozwidleniu gwałtownie uskoczyłem w bok, odwróciłem się i zaatakowałem różańcem. Elastyczny sznur wystrzelił jak pejcz, owijając się o szyję bosama. Jednym szybkim ruchem zacisnąłem tak mocno, że paciorki wbijały się w jego ciało. Rozległ się syk, jakby woda spadała na rozpalone żelazo. Z rany bosama wzbił się czarny dym, stwór jednak bronił się z wrzaskiem. Jego potężny korpus był tak masywny, że mało brakowało, a wyrwałby mi różaniec z dłoni. Zacisnąłem zęby i wzmocniłem uścisk, szarpałem za szyję, aż osunął się na ziemię. Demon warczał wściekle. Ktoś wcześniej wyłupił mu oko. Wyglądało to na świeżą ranę. W drugim ślepiu mieniła się nieprzyjemna inteligencja. Nie do końca ludzka, ale świadcząca, że to stworzenie ma w głowie więcej oleju niż tylko tyle, by myśleć o spaniu i żarciu. Jego rogi zazgrzytały o posadzkę, gdy zaatakował jak byk. Mnie.
Słyszałem, jak Crusher woła mnie po imieniu, gdy bosam z rykiem nabił mnie sobie na rogi. Zrobił to z tak potężną siłą, że rzucił mnie na przeciwległą ścianę. Rogi wbiły się po obu moich stronach w betonowy mur i tym samym zostałem uwięziony. Na ułamek sekundy impet pozbawił mnie tchu. Przed oczami tańczyły błyskawice bólu, demon tymczasem usiłował rozerwać mnie na strzępy. Zamrugałem, zmusiłem się, by skoncentrować wzrok i głęboko zaczerpnąć tchu. Jeden jedyny raz, zanim wezmę się w garść na tyle, że zdołam zareagować.
Otworzyłem śluzy i z krzykiem skierowałem moje arkanum na zewnątrz. Czułem łaskotanie, gdy symbole wypalone na skórze zapłonęły na niebiesko, aż zatańczyły nad nimi miniaturowe błyskawice. Otworzyłem gwałtownie oczy, a różaniec w mojej dłoni stawał się coraz jaśniejszy, coraz bardziej rozpalony, aż bosam ryknął z bólu. Zamiast jednak spotęgować uścisk, poluzowałem go i pozwoliłem, by różaniec wrócił do mojej dłoni, na co bosam zareagował triumfalnym rykiem.
Na mojej twarzy pojawił się ponury uśmiech, gdy mamrotałem:
– Chcesz żreć? Proszę bardzo!
W tym momencie wbiłem rękę z różańcem prosto w gardziel potwora. Jego wrzask przeszedł w niemal zdumiony pomruk. Zacisnął kły na moim ramieniu, wbijając je z całej siły. Właśnie o to mi chodziło. Musiałem jednak powstrzymać odruch, by nie cofnąć ręki. Zamiast tego patrzyłem demonowi w jedyne ślepie i spokojnym głosem recytowałem:
Adsisto tibi ut famulus vitae.
In manibus meis pondus justitiae.
Sanguis temporis in corde meo fluit.
In me spiritus pu
Rishas animae innocentis iacet.
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